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Telegraficzne wiadomości.
P e t e r s b u r g ,  21. Stycznia — J o u r n a l  dc  P e t e r s b o u r g  dzisiejszy 

powiada, że rząd rosyjski w obec powszechnych życzeń europejskich niechce 
zwłaczać przez uboczne układy dzieła zgody i spodziewa się uznania za swoje 
umiarkowanie.

P a r y ż ,  21. S tycznia.— M o n i t o r  zamieszcza cesarski dekret, zniżający 
znacznie opłatę cła od przywożonej z zagranicy do Francy i wełny surowej.

— G o n s t i t u t i o n . n e  1 zamieszcza znów wiedeńską korespondencyą, 
w której proponują Paryż, na miejsce konferencyi.

B e r l i n ,  22 Stycznia. — Najj. Pan raczył nadać tajn. nadradzcy lekar­
skiemu Dr. K I u g  w Berlinie gwiazdę do orderu orła czerwonego 2. kI. z dę- 
bowem liściem, kr. saskokoburg gotajskiemu komisarzowi kolei żelaznej i radzcy 
górniczemu C r e d  n e r  w Gotha order orła czerwonego 4. klasy.

B e r l i n ,  22. Stycznia. — Dzienniki francuskie a w szczególności te, które 
odbierają natchnienia z wyższych sfer, jak  np. C o n s t i t u t i o n n e l ,  piszą za 
pokojem. Już raz zwróciliśmy uwagę na tę okoliczność, że urzędowe dzien­
niki to decorum pokojowe w kolumnach swoich zachowują, gdy tymczasem de 
facto dzieje się inaczej. Któż atoli je s t w stanic odgadnąć, co się znajduje na 
dnie tych wszystkich kombinacyi dyplomatycznych. Tymczasem G a z e t a  k o -  
l o ń s k a  wtorkową zamieszcza telegraficzną depeszę z Londynu d. 21. Stycznia 
w ^ S ? Jl ! T Wy: zaręczają jako rzecz pew ną, iż szczegółowe Warunki 

t> y.lm w  zeszłą sobotę, które w przód przyjętem i być musza
I w  ZaT  Sig Ukla^  r0zP“ zn«- M ipfey innemi żądają, [by  forty!
■ f e f  lrn h  nic zostały odbudowane przez R osyą, aby po portach morza
Czarnego konsulaty zagraniczne zostały zaprowadzone, a granica turecka w A zyi
scisle oznaczona. M o r n i n g  P o s i  zaś jeszcze dodaje, iż mócarsiwa zachodnie 
dobitnych żądają rękojmi, iz Rosya w przyszłości wstrzyma się od wszelkich 
napaści. -  Czyli osnowa tych depeszy potwierdzi sję, czas okaże. Tymczasem 
rzeczą je s t bardzo wątpliw ą, aby pomiędzy F rancyą i Anglią zachodziło nie­
porozumienie względem stawianych Rosyi warunków, albo żeby miało przyjść 
do sprzymierza między Francyą i R osyą, jakkolwiek o tem niektóre dzienniki 
napomykają.

—  K r ó l e w i e c k a  g a z e t a  Hartunga zamieszcza następującą telegraficzną 
depeszę z Petersburga d. 20. Stycznia: według urzędowych 'wiadomości, zo­
stały  austryaekie propozycje przyjęte. Główne punkta s a : neutralizacya mo­
rza Czarnego na mocy układu między Rosyą i T u rc ją ,  sprostowanie granicy 
między Multanami a Besarabią. Zważając na zgodę względem fundamental­
nych podstaw pokoju, zwazając na koalicyą usiłującą się powiększyć i na 
ohary, ktorychby wojna przedłużona wymagała, nie chce Rosya odraczać słowa 
zgody przed dyskusją. — jeżeli osnowa tej depeszy zgadza się z prawdą, na­
tenczas zastanowić każdego musi, że w  niej jest mowa o heutralizacyi morza 
Czarnego na mocy układu zawrzeć się mającego między Rosyą a Turcja. Naj- 
lepiej to objaśni ogłoszenie w tej mierze samego rządu rosyjskiego.

—  Na posiedzeniu wczorajszem izby depurowanych zajmowano się budzę- 
tem. Co do pozycyi podatku gruntowego kom isja budżetowa uczyniła wnio­
sek: izba zechce uchwalić wynurzenie oczekiwania, iż rząd państwa w jak naj­
krótszym  czasie wprowadzi w  wykonanie artykuł 101. konstytucyi z dn. 31 
Stycznia r. 18a0 i zniesie prawo z d. 24. Lutego 1850 r. dotyczące uwolnień 
od podatku gruntowego. W niosek ten przyjęto głosami 156 przeciw 146.

Pointiniowy teatr wojny.
. .  Do Marsylii przybił statek parowy »Jourdain« z Konstantynopola i przy­

wiózł wiadomości z d. 10. t  ycznia, które przesłano telegrafem do Paryża. Sa 
osnowy następującej: jenerał Murąwiew zburzyw szy fortyfikacye wysunięte 
w  Karsie, pozostawił w tej fortecy załogę z 1000 żołnierzy, dobrze opatrzona 
w  zywnosc i z armią swoją ruszył do Gumri (Aleksandropola). W  Trebizun- 
w y s ł Z  do°F \ wojska egipskiego i tureckiego. Część tego wojska
3 r  ł Z t T mU’ J  drodze wiele wycierpiała z powodu śniegu, który 
nonfersloi ~  ^ ° rZe P° d Kinbljn,u'm zamarzło na milę. Statki ka-
warownic NV - J ł  sluZ^ C, f f PrzJPad,ek napaści rosyjskiej, za wysunięte
Szach c ktefl? J,e.Sf’ 26 Ar « Iia “ rwała stosunki z Persią.
p o S i £ ł E 2  posgMnictWa francuskiego, gdy się dowiedział, żc Kars się 
ugiętym 0S T  °'S anS 'elskl’ pan M urray, który także okazał się nie-
b fło  d o ’Kians n n J i erani W m GT dniaA Całe P a s t w o  angielskie przy- 
dotniony. * eni' Turecki rząd został o tem urzędownie uwia-

MŁróleslwtt nolstiie.
W a r s z a w a ,  lo . Stycznia. Książe feldmarszałek od wszystkich le­

karzy za meuleczonego jest ogłoszony. Jednak u niego kapitał życia jest tak 
wielki, ze dusza me może się rozstać z ciałem. W szelką przytomność zacho- 

el j c.S° zawsze jest (silny. Czuje swój stan i znosi wielkie cierpienia. Na 
łozu boleści obracac się me może bez cudzej pomocy. Nietylko źe spadł z ciała 
ale co większa zmniejszył .rui się w zrost, skróciał widocznie. Już rękoma’ 
można namacac raka wewnętrznego który go męczy. W yczerpawszy wszelkie 
siodłu medyczne, bo juz  nawet i homeopatyą próbow ał, teraz baron Kłotz 
go magnetyzuje i to mu sprawia jakąś ulgę. (C zas.)

Stosy a.
1 e t e r s b u r g ,  12. Stycznia. —- K r e u z z e i t u n g  donosi, że jenerał R u­

diger dowodzca armii rozłożonej nad brzegami zatoki lińskiej i rygskiej niebez­
piecznie zachorował i ze jenerał hrabia Osten Sacken objął tymczasowo nad ta  
armią dowództwo.

u . . fr'rtinvya.
z, i a r J z 5 Stycznia. Uważano, że cesarz na onegdajszym balu u lorda 
Cowleya długo rozmawiał z panem Seebach, k tóry  podróż z Petersburga do 
1 aryza w  bardzo krótkim czasie odbył. W e wtorek ztamtąd wyjechał, a w  nie­
dzielę wieczorem tu przybył, a po drodze cały dzień przepędził w  Berlinie. 
Miał posłuchanie u cesarza Aleksandra w  d. 31. Grudnia. Rozmowa trw ała 
przeszło dwie godziny, w której cesarz okazywał usposobienie pokojowe.

Dziwią s ię , ze na dotychczasowe posiedzenia rady wojennej niezapro- 
szono posła tureckiego. Podobno jednak na ostatnie posiedzenie go zaproszono. 
W  kołach wojskowych zaręczają, ze w skutek narad wojennych postanowiono 
mewysyłac w  tym roku w ypraw y na Bałtyk lądowćj, a więc ograniczonoby 
się tam na dotychczasowej wojnie morskiej. Armia krymska natomiast pozo­
stanie na swych stanowiskach, a oficerowie za urlopami bawiący we Francyi 
otrzymali rozkaz powrotu do swych korpusów najdalej w  końcu Lutego 

rzygotowania wojenne popierają tu całemi siłami i urząd prowiancki na Quai 
v  otrzym ał polecenie dostarczenia niezmiernych zapasów żywności.

— Na tutejszym ratuszu rospoczęło się wczoraj losowanie do wojska 
z klasy na rok lboo  przypadającej. Liczba ochotników w tym roku daleko jest 
większą, mz lat poprzednich Młodzież garnie się do wojska, ale wiele też 
młodzieży bogatszej w ykupuje się od służby.
v- T  VVie|u s tu k o tó w  aresztowanych za chałasy na prelekcyi profesora 
i isaida ma byc odesłanych do rodziców mieszkających po departamentach 
z zakazem ażeby mcpowracah do P aryża do dalszego kształcenia się. Jeden 
w iT n, sierżantów który wziął się z studentem w  zapasy, padł nieszczęśli­
wie na .nur i zgruchotał sobie czaszkę. Tenże umarł wczoraj

— Tir. Mole zmarły pozostawił majątku 6 mil. fr.

depeszę • RZ%d przjb ió  dzia przedpołudniem na giełdzie następującą

W ie  dc ii, 16. Stycznia U . godz. 15 minut. — Poseł francuski do mini- 
sUa spraw zagranicznych. Hr. Esterhazy donosi dziś z Petersburga, źe pan 
Nesselrode uwiadomił go o przyjęciu w arunków zaw artych w  ultimatum po 
prostu . bezwarunkowo. Propozycye te służyć mają za preliminaria pokojowe. 
Otrzymano depeszę tę o 12j godz. i w skutek rozporządzenia J. W . ministra 
spraw  wewnętrznych ogłoszono ją  publicznie.

Dnia 17 Stycznia 1856 roku.
n  , , , . , . , Komisarz giełdowy, H u b a u t .
D e b a t y  mówią, ze wiadomość powyższa wielkie uczyniła wrażenie 

w  całem mieście. C o n s t i t u t i o n n e l  powiada: w iw aty pow itały powyższe 
obwieszczenie . kursa wszystkich papierów poszły w górę; z giełdy upowsze­
chniła się ta wiadomość po całym Paryżu  w krótkim czasie. W szędzie było 
widać radosc. Upatrywano w tćm bezwarunkowem przyjęciu propozycyi przez 
R osyą, rękojmią bliskiego pokoju i owoc stałości mocarstw zacLdnićh i po­
stanowienia me szczędzenia żadnych ofiar, aby dojść do założonego celu.

I a y s  iriowi; usłuchał nareszcie car głosu rozumu i ludzkości. Pier­
wszym skutkiem uchwały cara będzie zwołanie konferencyi, dla uporządko- 
wan.a punktów przyjętych przez wszystkie stronnictwa. Jeżeli jak  się spo­
dziewamy Rosya przystaje na wszystko bez w arunku i szczerze, jeżeli nie bę­
dzie stawiała trudności w zastosowaniu przyjętych punktów, natenczas pokój 
wkrótce zostanie przyw rócony. Cała Europa winszować sobie będzie szczęścia, 
które widocznie zawdzięcza energicznemu postępowaniu F r a n c y i ,  A n­
glii i A ustryi i prawowitemu wsparciu części Niemiec, P a t r i e  z swej strony 
wyliczając straty poniesione przez R osyą, tak dalej mówi: Bogu dzięki! 

rowy rozum odniosł nareszcie zwycięstwo. Gabinet petersburgski nie uczy-



2
n il zaw isłym  pokoju  od kilku miejsc i od kilku punk tów  w ojskow ych , k tóre  
m a ustąpić  na długiem międzym orzu. K onferencye zapew ne w krótce się rospo- 
czną i poprow adzą niechybnie do pokoju, bo me chcemy tu  w znaw iać pow ątp ie­
wali i podejrzeń. — C o n s t i t u t i o n u e ł  krótkim  je s t w  swoich uw agach, 
m ów iąc: H u rra  pow ita ły  na giełdzie p rzyb itą  depeszę i kursa  podskoczyły 
w szystk ich  papierów . R enta 3-procentow a podniosła się na 6 7 , 30. Z giełdy 
upow szechniła się wiadomość w  okamgnieniu po całym  P ary żu  i wszędzie
okazyw ano radość. . .

 L a  P r e s s e  nazyw a przyjęcie propozycyi przez R osyą  wielką i zado­
w alającą wiadomością. M ów i, ze chociaż ta w i a d o m o ś ć  jeszcze nie je s t poko­
jem  , jednakow oż nie b y ł on nigdy praw dopodobniejszym  od rospoczęcia k ro ­
ków 'nieprzyjacielskich. P rzy ję te  przez R o sy ą  propozycye obejm ują w szystkie 
kw estye , pozostaje jeszcze uregulow anie n iektórych punktów , k tóre m ocarstw a 
sprzym ierzone sobie zastrzeg ły  w  interesie europejskim  i poza czterema punktam i 
gw arancyjnem i.

— Mimo wiadomości pokojow ych odbyła się dziś rada w ojenna pod prze­
w odnictw em  cesarza.

—  A rty k u ł w  M o n i t o r z e  o k o n sty tu cy i, brzm i w  całej osnowie jak  
następuje:

K onsty tucya  narodu nic tylko je s t rękojm ią jego  praw , wynikiem  jego 
cywilizacyi i w yrazem  jego obyczajów , lecz oraz mechanizmem jego  rząd u  co 
do całości i pojedynczych kółek z k tórych  się tenże składa. L dy  praw odaw ca 
uorganizow ał w ładze , w ym ierzy ł ich a try b u cy e , zakreślił stosunki, które je  
z sobą w ią ż ą , i granice, które je  rozg radzają , natenczas od ścisłej akuratno- 
ści każdej z tych  w ładz w  ogólnym  ru c h u , którego są czynnikami zaw isł po ­
rządek , rozw ój , jedność adm inistracyi i kierunek spraw  publicznych.

W ażn a  to  akuratuość , mogąca jedyn ie  nadać rządow i siłę czynienia do ­
b rze , nie idzie tuż za w prow adzeniem  w  życie nowej konstucyi: są  bowiem 
niektóre zastarzałe trad y cy e , opierające się najniezbędniejszem u zastosow aniu 
zasad , k tóre je  potępiają i potrzeb, które je  przekształcają. Postęp w każdej 
rzeczy  nie je s t zw ycięztw em  chw ili, lecz je s t  raczej żm udną i pow olną zdoby­
czą w y trw ało ści i czasu. Jakkolw iek odpow iednią je s t  konsty tucya obyczajom 
i interesom k ra ju , którego je s t  p raw em , jakkolw iek ja w n ą  je s t p raw da je j za­
sad , now e w ładze k tóre  ona tw orzy , pomimowolnie jednak  zapożyczać się m u­
szą nieraz u  daw nego porządku  rzeczy, k tó ry  zastępow ać mają. Zanim 
zrozum ią w ażność m ającą być następstw em  w łaściw ych im a try b u cy i, sta ra ją  
się w ładze te w skrzeszać zw ycza je , przez k tóre ich poprzednicy ustalili pow agę 
sw oich p rerogatyw .

Z astosow ać się to  da senatu odnośnie do konstytucyi z 15. S tycznia 1852 
roku. K onsty tucye z r. 1814 i 1830 uczyniły  z izby parów  d rugą  izbę p o ­
słów . Z odmiennem pochodzeniem też same praw ie łączy ły  się atrybucye. 
Zgrom adzenia zasiadające w  pałacu B ourbon i L uksem burgu b y ły  tylko po­
dw ó jn ą  reprezen tacyą oligarchii parlam entarnej o dw óch odcieniach, z k tórych  
jeden  przedstaw iał lu d , a drugi a ry s to k racy ę ; lecz w istocie obadw a nieodpo- 
w iadały  ani potrzebom  lu d u , k tó ry  posłów  sw ych  nie w yb iera ł, ani po trze­
bom  klas w y ższy ch , które w  parostw ie nie w idziały cechy swej po tęg i, swoich 
tradycy i i sw oich interesów . Przeciw nie konsty tucya obecna rozgrodziła ścisłe, 
co konsty tucye z 1814  i 1830 zmieszały b y ły  razem , pragnąc tym  sposobem, 
aby  każda zaprow adzona przez n ią  w ła d z a , odgryw ała  n iepoleg łą , a tem sa­
mem użyteczną rolę. O ddając cesarzow i ster i odpow iedzialność rz ą d u , roz­
dzieliła ona pom iędzy a jen tów  przeznaczonych m u ku  pomocy jak o  to : m ini­
stró w , radę  s tan u , ciało praw odaw cze i sen a t, rozm aite funkeye, k tóre rów nie 
prostem  ja k  logicznem zespoleniem dozw alają każdem u z ogniw  tego łańcucha 
działać w  sferze nadanej sobie w ładzy  i zakreślonego obow iązku, mieć udział 
w  spraw ach publicznych i przyczyniać się do porządku , wielkości i niebezpie­
czeństw a kraju .

K onsty tucya  ta będąca nie tyle dziełem człow ieka, ile dziełem doświadcze­
n ia  i czasu , w skazu je , zestaw ia i określą w szystko  w  sposób ja k  najprostszy . 
W ra c a  ona w ładzy  w ykonaw czej niepodległość i siłę łącząc obowiązek rządze­
nia z p rzyw ilejem  panow ania. Czyni m in istrów  bezpośredniemi ajentami ko­
ro n y , oraz najw znioślejszym i i najszacow niejszym i pomocnikami w szechw ładz- 
tw a  cesarza. Obok nich staw ia radę stanu m ająeą im pom agać, rozw iązyw ać 
trudności adm inistracy jne, staw iać w  tym  względzie zasady, p rzygotow yw ać 
i p rzeprow adzać proponow ane przez nich p ra w a , przyznaw ać w otum  nad te- 
m iź oraz nad  podatkam i ciału p raw odaw czem u, i nakoniec zostawiać senatowi 
in ieyatyw ę i pow ierzać m u straż  nad zasadami i interesam i, k tórych  ona je s t 
zbiorem  i rękojm ią.

Ł atw o  je s t  odgadnąć plan praw odaw cy  z 1852 r. z tego prostego mecha­
n izm u, gdzie w szystko składa się do harm onii, z k tórej w y p ły w a  porządek 
i siła  zapobiegająca zarodom  rcw olucyi. P raw odaw ca z r. 1052 w  rzeczy sa­
mej p o dw ó jny  sobie cel założył.

P ierw szym  je s t :  w ysw obodzenie rządu  z pod opieki parlam entu i ułatw ie­
nie adm inistracyi przez w yłączne poświęcenie się m inistrów  spraw om  k ra ju ; 
drug im : u tw orzenie niepodległego ciała praw odaw czego przez ogólne głosow a­
n i e  z przyznaniem  mu wolności najzupełnejszej dyskussyi nad w otow anem i p ra ­
w am i i budżetem , w yłączając z jego  łona wszelakich urzędników  publicznych. 
K onsty tucya urządza  jedyn ie p raw o  popraw ki i oddaje senatowi odjęte posłom 
p raw o  in ieyatyw y, k tóre  często by ło  nagłem  tylko natchnieniem ducha stron ­
niczego i in teresów  miejscowych.

W ład z a  w ykonaw cza dość silna, aby módz bez przeszkody dążyć ku do­
b ru  pow szechnem u, i w ładza praw odaw cza dostatecznie nie podległa,' aby  być 
uży teczną  nie mogąc byc szkodliw ą, oto je s t  zadanie, k tó re  konsty tucya z 1852 
r . założyła sobie rozw iązać.

K iedy m inistrow ie zatrudnieni codzienną pracą , za jm ują  się bezprzestannie 
wielkiemi interesami k ra ju  i z pom ocą rady  stanu  czynią zadość wszelkim po­
trzebom  adm inistracyi i praw odaw stw a, je s t inna w ładza zew nątrz  nich działa­
ją c a , k tó ra  rząd  w spiera w ytraw nem  i mądreru swem doświadczeniem — a tą 
w ładzą  je s t senat. K onsty tucya  miała na celu złożenie korporacyi z ludzi do j­
rza ły ch  p rak ty k ą  sp raw  najw yższych , należących dawniej lub teraz jeszcze do 
arm ii, do w ysokich u rzęd ó w , do polityki, do ayplom aeyi, p rzem y słu , sztuk i 
n au k , korporacyi dożyw otniej, niepodległej , k tó raby  w  przerw ach  posiedzeń 
miała czas przebiegać k ra j ,  dow iadyw ać się o jego  potrzebach i zbierać p ro - 
jek ta  do p raw  będących w łaściw ym  jego  w yrazem . Miała ona na celu aby kor-

poracya ta, za  pośrednictw em  miejscowego zbadania przez kaźdegorz je j człon­
k ó w , ułatw ionego p rzew agą ich sy tu acy i, m ogła ciągle oświecać rząd  co do 
moralnego i m ateryalnego stanu społeczeństwa. S łow em  miała na celu, aby 
senat stanął w ysoko w hierarchii konstytucyjnej i w  pew nej niezawisłości od 
innych w ładz rz ą d u , iżby im łatw iej mógł pieczołow itości cesarskiej nasuw ać 
w szystko , cokolwiek przyczynić sie może do chw ały  jego  panow ania i do p o ­
stępu  cywilizacyi.

Czy senat po ją ł w ażność wysokiej swojej m isyi? Czy nie u legł w ładzy  
w spomnień i zw yczajów  daw nego parostw a? Rzeczy ty lko  podobne p o ró w n y ­
w ać z sobą m ożna, lecz pom iędzy dwiema temi insty tucyam i żadnej nie ma 
analogii. G dyby  senat ja k  parostw o by ł tylko gałęzią w ładzy  praw odaw czej, 
mniej by daleko m iał p rerogatyw  niż to zgrom adzenie, gdyż nie posiada w olno­
ści dyskusy i nad w otow aniem  praw a. Izba p aró w  m ogła przemieniać p raw a, 
ja k  przem ieniała m ow y miane z try b u n y  w  pałacu B ourbon. Lecz dla senatu 
by łoby  pracą bez celu, a następnie bez skutku, dyskutow ać nad tem, czego nie 
ma p raw a zmienić, chyba w  razie jaw nej sprzeczności z konsty tucya. Zadanie 
jeg o  ogranicza się na spraw dzeniu  cechy ogólnej p ro jek tów , przesłanych sobie 
przez ciało praw odaw cze, ze stanow iska zasad kardynalnych , k tó rych  je s t  s tra ­
żnikiem. P re ro g a ty w y  jego  nie są  takie jak  p re ro g a ty w y  parostw a, są  owszem 
odmienne, lecz za to liczniejsze, w ażniejsze i w yższe.

Senat je s t przedew szystkiem  wielkiem ciałem politycznem i moralnem. 
P raw odaw ca z r. 1852 nie chciał, tw orząc go , mieć w  nim słabego odbicia in­
nej in sty tucy i należącej do historyk Chciał on u tw orzyć  ciało p rzystające r ó ­
wnie do rząd u  ja k  do naszego stanu  społecznego w ynikłego z rcw olucyi fran ­
cuskiej. N aznaczył on ciału tem u rolę w zniosłą i w ażną. W ' czasach zw yk łych  
i spokojnych może ciało to nasuw ać wszelkie środki powszechnego u ży tk u : 
ono bowiem odbiera p rośby  w spó łobyw ateli, bada sy tuacyę k ra ju , zastanaw ia 
się nad jego  potrzebam i, nad w ydoskonaleniem  jego  organizacyi, w skazuje zba­
wienne reform y i wnosi rzeczyw iste ulepszenia. W  czasach nadzw yczajnych, 
może jak  daw ne parlam enty  W strzymać zb łąkaną w ładzę , czuw ać nad dobrem 
o jczyzny , nad całością te ry to ry a ln ą , nad nietykalnością narodow ej um ow y, i 
nad utrzym aniem  wszelkich zasad i wszelkich in teresów  społeczeńskich.

A żeby zaw ód ten miał ró w n ą  cenę w opinii kraju , ja k  w ażność i p rzy w i­
leje w zamiarze tw órcy  konsty tucy i, senat winien tylko śmiało w stąp ić  w  d u ­
chu sw ojego w zniosłego posłannictw a. Od niego bowiem zależy tak użyć  swego 
w olnego czasu , aby spędzeniem go p rzew yższyć korzyści prac zgrom adzenia, 
którego miejsce zajm uje w  L uksem burgu , gdyż konsty tucya  z r. 1851 nie na­
darem nie zostaw iła m u czas w olny. Czas dla niego to nauka, to zgłębienie, to 
nieustanne rozpatryw an ie  się w  potrzebach um oralnienia lu d u , jego  dobrego 
by tu , jego  interesów  rolniczych, w  potrzebach rozw oju  jego  p racy , jego  k re ­
d y tu , słowem  we w szystkiem  co dąży  do szczęścia i bezpieczeństw a F rancyi.
Czas dla człowieka s tan u , to w ładza dążenia do dobra kraju , do odszukania te ­
goż dob ra , do przygotow ania g o , bronienia, dopełnienia. Czas je s t to skarb, 
którego brakow ało  zgromadzeniom parlam entarnym  , którego brakuje  i b rako­
w ać będzie zaw sze m inistrom , przygnębionym  takim naw ałem  prac i odpow ie­
dzialności. Jakąż w iększą s i ł ę  m o ż n a  b y ł o  n a d a ć  z g r o m a d z e n i u ,  które m aiąc 
praw o in iey a ty w y , ma w ładzę doprow adzenia do sku tku  w szystkiego co je s t  
użytecznem.

A żeby  więc uw idom ić działanie konsty tucy i, p o w tó rzy m y : Cesarz rządzi 
za pośrednictw em  m inistrów . Ci m ają radę  stanu  za czujnego w spółpracow nika. 
K ontrolę w ykonyw a dowolnie i w  zupełności ciało praw odaw cze. W  końcu 
obok rządu  zasiada senat: i kiedy w szystkie inne w ładze i cesarz zajęci są  
każdodziennie niezliczonemi przedm iotam i, on zniża się na to do roli postrzega- * 
cza, ażeby w ystąp ić  potćin w  roli opiekuna wszelkich interesów  społeczeństwa. 
Pow ściągając rząd  gd y  się uniesie, budząc go gdy  zasypia ; w yw iera  on na 
ruch  jego  w p ły w  ciągle czynny , w spiera i daje rady  tro n o w i, i dostarcza m u 
nabytkiem  sw ego doświadczenia i skutkami swoich badań coraz now ych  środ­
ków do rozpow szechnienia dobra i zarobienia sobie na wdzięczność k ra ju .

A it& litt.
L o n d y n ,  17. Stycznia. —  T i m e s  pisze: T ru d n o  bardzo po jąć , jak ie  

obecnie A u stry a  zajm uje stanow isko. Z jednej strony  pow iadają n am,  źe 
w  chwili kiedy odrzuciła przeciw propozycye rosy jsk ie  ośw iadczyła , iż nie ma 
zam iaru rozpoczęcia w o ju y , z drugiej zaś s tro n y  dow iadujem y się z jednego 
półurzędow ego dziennika francuskiego, źe A u stry a  dlatego o trzym ała upow aż­
nienie do u k ład ó w , poniew aż gdyby  się m iały n ieudać , stanęłaby po stronie 
m ocarstw  zachodnich i biłaby się za ich sp raw ę. Nie chcemy stanow ić, k tó ra  
z tych  obu w ersy j je s t p raw dziw a, tylko w y nurzam y  nadzieję, jakeśm y  to ju ż  
dawniej czynili, iż m ocarstw a zachodnie trzym ać się będą niew zruszenie sw o­
ich zasad i nie dadzą się pow odow ać tak chwiejnem u i niepew nem u m ocarstw u, 
jakiem  je s t A ustrya. M ocarstw a zachodnie w y b ra ły  A u s try ą  w  układach się ^ 
toczących na sw ego posła , ale od R osy i niczego nic ż ąd a ły , czegoby nie w y ­
m agał interes europejski i którego w yrzec się nie m ogą, bez przeniewierzenia 
się swej misyi. K w estya u jść dunajow ych naprzód obchodzi z bliska A u stry ą , 
B aw aryą  i W irtem berg , i rzeczą je s t na tu ra lną , iż R osya w  zamiarze siania 
niezgody pom iędzy sprzym ierzonych, punk t ten za.najpew niejsze pole do szer­
mierki dyplom atycznej w ybrała . K w estya atoli wolności u jść  dunajow ych  nie- 
tylko je s t w ielką k w estyą  niem iecką, ale jeszcze europejską. W ielka w ina cią­
ży łaby  na m ocarstw ach sprzym ierzonych i zaciemniłaby św ietność ty lu  ich 
zw ycięz tw , gdyby  pozostaw iły  w  ręku  R osyi ow ą potęgę do w yrządzania 
złego, ja k ą  posiadała na początku w ojny. Nie’ w acham y się przeto z w y n u rze ­
niem naszego przekonania, źe sprzym ierzeni po trzebu ją  tylko przez niejaki czas 
pokazyw ać stałość i w y trw ałość , aby odnieść, nagrodę za w szystk ie swe oliary  
i niebezpieczeństwa. Kiedy' zagraniczni w ysłannicy  Rosyi i rosy jska prasa  
w  ostatnich czasach pokazyw ali w ielką butę, tym czasem cesarz bardzo łagodnie 
przem aw iał. Zapew ne ocenił um iarkow anie w arunków  przedłożonych jem u  
przez sprzym ierzonych i postanow ił w ystąpić z podobną powolnością. Chociaż 
jeszcze nie na w szystko zezwala, czego od niego żądają  sprzym ierzeni, to p rz y ­
najmniej ty le  p rzyznał, źe i na resztę p rzystanie . M usim y otrzym ać i ostatnią » 
ko n cesy ą , bo jeżeli rozw ażym y, czem now a kampania w  tym  roku dla R osyi 
pachnie, przeto ani przypuścić  możem, aby rz ą d , k tó rem u chodzi o in teresa 
swego k ra ju , narażał się na cierpienia bez granic, bez w idoku otrzym ania lep­
szych w arunków , a p rzy  pew ności, źe będzie znaglony p rzy jąć  gorsze,



1nstrya. L , . ,
Hr. Chambordbawi od niejakiego czasu w Parmie u swojej siostry księżny

re^6 Przeciwko cenzuralnym rozporządzeniom biskupów lombardzko- we­
neckich, napisała u r z ę d o w a  g a z e t a  m e d y o l a ń s k a  artykuł o którym czy­
tamy w  O e s t e r .  Z e i t u n g  co następuje:

G a z e t a  u r z ę d o w a  m e d y o l a ń s k a  zamieszcza artykuł p. n. "Le Col- 
lisioni nel Concordato« który mówi o wpływie i działalności konkordatu. Bieg 
idei w  tym artykule rozwinięty jest jak  następnje: Konkordat nie stawił bi­
skupów po nadT prawo, 1 oni są ludźmi, dla tego więc nie są nieomylni. Roz­
porządzenia przeto przez nich wydane muszą być przedkładane rządowi. Jezh- 
by się sprzeciwiały prawom , czyżby rząd zezwolił na naruszanie praw : 
Czyżby się zamieniał w maieryalnego wykonawcę rozporządzeń wydanych 
przez inne władze, czyżby odsuwał nauczyciela, zakazywał książki, mezna-
iąc p o w o d ó w ,  nie czekając usprawiedliwienia i obrony ?

Zapewne część wychowania młodzieży oddaną jest pod nadzór biskupi. 
Do nich należy czuwanie nad religijnem wychowaniem jej w szkołach publi­
cznych i pryw atnych, oni sami upoważniają do wykładu teologii i katechizmu, 
proponują nauczycieli religii w  szkołach średnich, inspektorów w szkołach 
elementarnych, oni naznaczają książki z jakich nauka religii ma być czerpaną; 
i mają dozór nad szkołami ludu,  ma się rozumieć katolickiemi.

Takie postanowienie nie potrzebuje zniskąd obrony, kto przyznaje rabinowi 
i pastorowi protestanckiemu prawo nadzoru szkół tych wyznań, musi zape­
wne przyznać je  duchowieństwu katolickiemu.

Wszelako kierunek ogólnego wychowania pozostaje zawsze jako ważna 
atrybucya rządu. Cesarz mianuje tak dyrektorów  i inspektorów jeneralnych 
i prowincyalnych, jako i nauczycieli do przedmiotów świeckich, ale i nauczy­
cieli religii, lubo obowięzuje się co do tych ostatnich, trzymać się przedsta­
wionych przez biskupa kandydatów. Zawiadowanie szkół wyższych i uni­
wersytetów pozostaje zupełnie rzeczą rządu a udział duchowieństwa w nau­
czaniu ogranicza się tylko do wychowania ludu.

Konkordat wreszcie austryacki niezawiera w sobie żadnych warunków, 
którychby nieznaly inne konkordaty ostatnich czasów, np. bawarski, hiszpań­
ski, neapolitański; owszem tamte mówią w yraźnie, źe religia katolicka jest 
jedyną religia państwa, tak jak to jest nawet w Piemoncie, gdzie nawet sioi 
to wyrażone w konstytucyi, gdy tymczasem w konkordacie austryackim za- 
strzezonem tylko zostało, źe religia katolicka pozostanie nienaruszenie u trzy ­
maną. Przy układaniu konkordatu każdy przypadek przewidziany został. 
Dziś nieulega już  wątpliwości, źe papieże gdyby nawet chcieli nie mogliby 
niepodległości państw naruszać. Monarchowie przeto mogą zejść z pola zaję­
tego dla obrony swojej. Kościół zaś otrzym awszy to napowrót co mu się 
należało, nie będzie chciał i mógł nic. innego jak  tylko wzniosłe swoje posłan­
nictwa tern swobodniej wrypełniać.

Przypuściwszy wszelako tę nawet ostateczność, aby księża chcieli bre­
wiarzem i exkomunikacyami pokonywać bagnety i organizacyę administracyjną, 
przecież rządy nieupadną. Powaga kościelna musi mieć zawsze za sobą spra­
wiedliwość i dobrą wolę ludów. Jeżeli ma j e  po swojej stronie, nienależy na­
ganiać, jeżeli prawa swoje wprowadzić chce w  wykonanie. Jeżeli ich nie ma, 
w tedy zachodzi przypadek przewidziany artykułem 35 , który przypuszcza ró ­
żnicę zdań i zarządza, aby takowa załatwioną była drogą przyjacielską mię­
dzy cesarzem Jincią i papieżem.

Do tego, chcieć czy niechcicć, istnieje jeszcze inna potęga wielkiego zna­
czenia, jeżeli się takowa opiera na prawdzie i umiarkowaniu; potęga tą jest 
słabe i wiotkie pióro w ręku pisarza, które ma sobie wolność prawami p rzy ­
znaną. Potęga ta musi być utrzym aną w spokojnej ale niewzruszonej zgodzie, 
nie przyjmując innej walki prócz walki w sferze myśli w przewadze intelligencyi.

»0 już nie czas, mówi artykuł ten w końcu, niweczyć książkę dekretem 
lub palić ją  na stosie i tą drogą zaprzeczać myśli. Prasa drukarska rozmnaża 
je  tysiącami; tu przeszkodzone, w ydobyw ają się na innem miejscu przeważnie 
i powołują się do ducha publicznego, do przyszłości wreszcie. Aby je  poko­
nać, nie można się uciekać do wieź i to rtu r; jedna tylko pozostaje broń na ich 
zwalczenie i myśl m yślą, dowód dowodami obalać, ale nie zakazem używania 
także słowa i pióra. Silna lojalnością, formami pełnemi uprzejmości i tole- 
rancyi i ufnością w  tego żeglarza, który zagrożony statek przy wiedzie do bez­
piecznej przystani, mimo niedoświadczenia i uchybień wioślarzy.«

mm  ajiieinwim
(Czas.)

T  ( D a l s z y  C i ą g )  _
t a  ślepa wiara w  jednego człowieka trzymającego w ręku losy narodow 

udzieliła się i chłopięciu; widmo wojennej sław y zaczęło go trapić na jawie 
i we śnie; a że w młodym wieku czyn tuż bieży za m yślą, więc też podinó- 
wiwszy szkolnych kolegów', stawił się przed jakimś dowódzcą z żądaniem 
Przj j ? c' a S °  wraz z iunemi w szeregi. Trzynastoletni studencik, sił wątłych, 
małego w zrostu, wzbudził tylko uśmiech na wąsatej tw arzy starego żołnierza; 
mimo tego przyjęty jak się przyjm uje grosz w dow i, dźwigał karabin i zna­
laz ł się podobnoś w  kilku potyczkach. Nie był to jego zaw ód; Opatrzność 
inny mu przeznaczyła, w  którym nie miał mieć sobie równego.

Skończywszy prędzej kampanią, niż się skończyła, mógł ze spokojnej 
ławki szkolnej patrzeć na niedobitki wielkiej armii zagrzebywane i pędzone tu ­
manami śniegu co z niemi grzebał wszystkie nadzieje wiosenne.

W  r. 1815. siedmnastoletni młodzieniec udał się do W ilna, dokąd go da­
leki krewny, ksiądz Jozef Mickiewicz exjezuita, kanonik żmudzki a wówczas 
dziekan wydziału hlozoficzno-matematycznego powoływał. Mając zdać egza­
min przygotowawczy przed wstąpieniem do fakultetu, oczekiwał w pobocznćj 
sali na kolej, wraz z wielą innymi uczniami przybywającymi ze szkół wydzia­
łowych. Przypadek zrządził, ze się znalazł na ławce obok nieznanego mu 
młodzieńca, z obliczem wyrazistem i myślącem, z postawą dziwnie ujmującą 
i szlachetną. Niewytłumaczony pociąg uczuwszy ku sąsiadowi, wszczął z nim 
rozm owę, zabrał znajomość i w  kilka dni najściśłejsza*zgodność uczuć i myśli 
połączyła ich nierozerwanym węzłem. Tylko wiek młody umie odkrywać i ro­
bić przyjaciół tak prędko, ale i na zawsze. T ym  przyjacielem poety był T o­

masz Zan, pamiętny w  dziejach uniwersytetu wileńskiego, unieśmiertelniony
w trzeciej części Dziadów, kiedy poeta wkłada mu w  usta wiersz:

Mam obowiązek cierpieć za was przyjaciele: itd.
Mickiewicz rzucił się z zapałem do nauk uniwersyteckich: z razu obrał 

sobie za przedmiot umiejętności fizyczne i matematyczne, lecz niebewem uczuł 
się w niesw'oim żywiole śród liczb i figur. Sława ówczesnych profesorów 
Goitfryda Grodeka i Leona Borowskiego, wykładających literaturę starożytną 
i nowożytną w sposób świeży i porywający, a nadewszystko z gruntowną 
erudycyą, pociągnęła go ku sobie, tern łatw iej, źe oczy otw orzył na pociąg 
sobie wrodzony do utworów poezyi. Przeszedł więc w seminaryum nauczy- 
cielskiem z kursów matematycznych, na kurs filologii i literatury. Borowski, 
zasłużony krytyk i literat który umiał sobie otworzyć szerszą i w yższą sferę 
literatury, niż ta , jaką odrabiali koledzy jego nie wychodzący po za obręb 
Boalów i Laharpow, wprowadził go w now y świat pojęć i kształtów jakich 
dostarczały inne literatury jak : w łoska, niemiecka, angielska. Łącząc z tem 
gruntowne poznawanie arcydzieł starożytnych, a przedewszystkicm Grecyi, 
kształcił się i bogacił temi skarbami, w których miał potem narodowi zaja­
śnieć całą potęgą twórczego jeniuszu.

W p ły w  ówczesnej Europy, a raczej w pływ y takich mocarzy pióra jak : 
W alter-Skot, B yron, Goethe, Chataubriana. Szleglowie, pani Stae), nieu- 
zuany a raczej niepoznany jeszcze u nas, omijał inne mniej szczęśliwe strony 
a dostaw-ał się jedynie do W ilna, gdzie wspaniałomyślność cesarza Aleksandra 
złożyw szy kuratoryą uniw ersytetu w najzacniejsze ręce, pozwalała korzystać 
ze wszystkich nabytków i postępów oświaty i myśli zachodu, które długi czas 
przygłuszone hukiem dział, wyłam ywać się zaczęły z pod panowania szabli. 
Szkoła lak zwana romantyczna, rozsadziwszy zastarzałe formy nieprzypada- 
jące do miary nowych uczuć i wyobrażeń, które uiemogły znaleść głosu wten­
czas kiedy' jeszcze inny głos wielki rozlegał się na polach bitew, zawichrzyła 
spokojniejsze pole literatury'. Z średnich wieków wywołani zaklęciem pala­
dyny, czarnoksiężniki, piękne damy, turnieje i trubadury  kruszyli kopie swoje 
z trzema jednościami klasycznej tragedyi, a okrzyk: w  Imie krzyża i pani ta­
jemnej myśli! głuszył zimną inwokacyę do pogańskiej muzy. Całej tej walce 
przysłuchiwał się chciwie nasz uczeń wileński; trafiała ona mu do ognistej du­
szy', rozprzestrzeniała granice fantazyi, budziła uczucie całkiem nowe, i zachę­
cała do starcia się z temi formami i pojęciami, jakie kształcąc się na klasy­
cznej drodze przyjął by ł, i już w sobie na wiarę mistrzów wyrobił. Zapewne 
to w tenczas jeszcze, ’pod wpływem klasycyzmu, napisał był krytyczną roz­
prawkę nad Jagieilonidą Tomaszewskiego, umieszczoną w  pamiętniku warsza­
wskim; już  i w tej próbie przebijała ścisła znajomość starożytnych, sąd zdro­
w y i pewien urok stylu rzadki nawet u ty'ch, co wszystko na wygładzeniu 
okresów zasadzać lubili.

Z ukończeniem nauk niwersyteckich, które odbył na funduszu rządowym  
był zmuszonym przyjąć posadę profesora literatury polskiej i łacińskiej w  Ko­
wnie. Było to w r. 1820., kiedy z końcem wakacyi przyjechał do tego miasta 
głośnego w dziejach Litwy i słynnego nadzwyczaj uroczą okolicą. Niewiadomo, 
czyli ju ż  w tenczas zrodziło się było w sercu jego silne ogniste przywiązanie 
do Maryi YVereszczakownej, siostry jednego z przyjaciół szkolnych; daty wie­
dzieć nie można, bo takie uczucia przychodzą zwykle albo niewiedzieć kiedy, 
albo też są pokryte uroczystą tajemnicą, do której klucz mają tylko sami ko­
chankowie; a trzeba wiedzieć, źe Mickiewicz podobnie jak  poezyi swoich nie 
lubił pokazywać w  pierw nim je  ogłosił, tak jeszcze bardziej musiał się taić 
z uczuciem ogarniającem całą jego istotę. Każdej św iętości, czy będzie mi­
łością, czy poczyą, najlepiej w tajemniczem półcieniu. Dorozumiewać się 
tylko można, ze kiedy przybył do Kowna, dusza jego przeszła ju ż  przez 
wszystkie wstrząśnienia nieszczęśliwie kończącej się miłości; M arya oddała 
rękę Putkamerowi bogatemu obywatelowi z Lidzkiego — dramat serca odegrał 
ostatni akt — zasłona zapadła -  pogaszono św iatła, a on z aktora stając się 
widzem, zaczął pisać na ciemnym tle rozpaczy ognistemi głoskami wzburzo­
nej namiętności, całą tę spowiedź o M aryli, która miała go postawić obok 
Heloizy i W ertera.

Podobnie jak wielu innych poetów, tak i Adama nieszczęśliwa miłość 
zrobiła poetą; nierozumiem tu jednak żeby i bez niej nie trafił był na tę ży łę; 
ale to pewna, że długo byłby niepoznanym gościem śród swoich, gdyby nie 
silne zainteresowanie swoją osobą. 0  ile każdy podziwiał poetę, o t y ł e  cie­
kawy był poznać młodzieńca, z bladem czołem i rozdartą piersią Gustawa.......

Cudna kowieńska dolina tw orzyła bogatą ramę w  samotnych przechadz­
kach dumającego profesora. Koledzy i uczniowie brali go za dziwaka, albo 
za zakochanego; pierwszym niebył, bo każde jego słowo tchnęło wyższością 
um ysłu, o drugim nikt nie wiedział — wszystkiego się domyślano prócz źe 
był wieszczem. Tymczasem w miejscach tych rozbudziło się w nim coraz sil­
niejsze natchnienie, i przez ciąg dwuletni w ylały się z jego piersi dźwięki tak 
czyste i porywające, że żaden prawie ze znanych poetów nierozpoczął tak 
swego w ystępu na scenę. Jeżeli Tibur ,  Sorento, W okluza ży ją  pamięcią pie­
wców, tedy i dolina Kowieńska oddawna ochrzconą została »Doliną Mickiewi- 
cza«, bo czyż nie on rozsławił ją  po świecie?

W i d z i a ł e m  p i ę k n ą  d o l i n ę  p r z y  K o w n i e  

K ę d y  K u s a ł e k  d ł o ń  w i o s n ą  i l a t e m  

Śc i e l e  m u r a w ę  , k r a s n y m  d z i e r z g a  k w i a t e m  

J e s t  t o  d o l i n a  n a j p i ę k n i e j s z a  w  ś w i e c i e !

W  dwóchletniem prawie pełnieniu obowiązków nauczyciela literatury, 
urósł piękny zbiorek utw orów  poetycznych. B yły  to ballady i romanse — 
był bez początku i końca fantastyczny poemat »Dziady« — powieść z dziejów 
litewskich »Graźyna« i dydaktyczne W arcaby. Pierwiosnki te w yszły w  W i l ­
nie w 2 tomikach w r. 1822. jedynie za naleganiem przyjaciół. Poeta stawając 
przed publicznością wiedział, źe będzie sądzonym , lecz i to przeczuw ał, zna­
jąc ówczesny stan kry tyk i, źe ten sąd wypadnie podług statutów  innej szkoły 
niż te j, do której się przyznawał. Chcąc tedy postawić publiczność we w ła­
ściwym punkcie widzenia, poprzedził swoje poezye krótkim, lecz pełnym tre­
ści rysem rozwijania się poezyi pod względem dziejowym i estetycznym. — 
Zjawienie się tych dwóch tomików było prawdziwą niespodzianką. Młodziez 
i kobiety z instynktowym zapałem pochłaniały te kreacye tak niepodobne do 
ty c h , jakiemi je  dotąd karmiono. W  umysłach i sercach dokonyw-ała się re- 
wolucya potężniejsza niż wszystkie widziane za naszych dni. Falanga tak zwa-



nych psęudoklasyków jedna zaprotestowała przenicowując znaną inwokacyę 
Guślarza, na:

Ciem no w s z ę d z ie ,  g łucho  wszędz ie  
Głup io  b y ł o ,  g łup io  będzie .

Sarkazmy w  kołach obiadujących literatów i po dziennikach, drażniły 
rylko a nie tłum iły entuzyazm młodych zwolenników, którzy puszczając sig to­
nera mistrza zwyczajnie jak  wszyscy naśladowcy, wpadli w romantyczną prze- 
cadg parodiującą najpiękniejsze i najoryginalniejsze zw roty śpiewaka ballad, 
io dostarczało przeciwnemu obozowi dzielnej broni przeciw nowatorom. W alka 
edy klasyków z romantykami przeniosła sig do nas w  najlepsze: było to tylko 

początkiem tego, co sig gdzie indziej kończyło. W szakże w  sercach i um y­
słach wrażliwszych zaczęły fermentować nowe żywioły: w  poezyi wypowie­
dziano posłuszeństwo powadze kodeksu Horacego, a z tąd zerwano i z trądy - 
cyami szkolnego klasycyzmu, zawiązując natomiast tradycyg chrześciańską 
właściwszą duchowi nowożytnemu, a zarazem zwracając uwagg na poezyg 
gminną, która miała podsycić i ożywić wyczerpane ju ż  źródło natchnienia.

Lecz nie tylko w  samej dziedzinie sztuki dokonywało sig przeobrażenie: 
jakby dotknięte czarnoksięską rószczką serca młode zaczgły sig zbywać sple­
śniałej kory, kochać jak  Gustaw, jak  on sentymcntalizować, i jak on podno­
sić kobietę postawioną zbyt nisko ironią materyalnego i filozoficznego wieku, 
do ideału, w  jakim jaśniała w  epokach rycerskich. Każdy zwolennik roman­
tycznej szkoły musiał mieć swoją Bcatriczg lub Laurę. Z tern sig wiązał i w y­
bitny zw rot do spirytualizmu, czyli połączenie świata widomego z niewido­
mym. W  utworach Adama wszędzie przebijała wiara pełna dziecięcej pro

dla tego kiedy sig odezwał głos litewskiego wieszcza otwierający jakby  dwa 
nowe światy, świat czucia i świat duchowy, a tern samem odpowiadający naj­
droższym potrzebom głębiej czujących ludzi — został pojęty przez tych, któ­
rych on po ją ł, i poezyajego stała sig, źe użyję tego w yrazu inaczej, niż dziś 
byw a użyty  — stała się socyalną.

Chcąc opowiedzieć jak  się ten cały wewnętrzny proces odbył, jak się 
z jednego w y więzy wało drugie, zaszlibyśmy dalej, niz krótkie to wspomnie­
nie pozwala. Dość poezye Adama wprawiły umysły w ruch i szał o jakim 
niesłyszały dzieje nasze, chyba żebyśmy chcieli szukać porównania do owej 
zażartej za Zygm untów  polemiki sekciarzy z kościołem i między sobą, z tą 
różnicą, źe tam zwycięztwo nie p rzy  nowatorach zostało, i źe w  pisma ich 
chyba uczony szperacz zagląda. (Dalszy ciąg nast.)

fllatioiutMci handlowe.
B e r l i n ,  22. Stycznia.

pszenica 95— 125 tal.
Żyto na Styczeń 83}— 8 4 ‘—  8 3 f tal., na Styczeń Luty tak samo, na 

Luty Marzec 83} —8 4 } —83} tal., na Marzec Kwiecień tak samo, na Kwiecień 
Maj 8 4 —8 3 |—8 4 f — } tal., na Maj Czerwiec 8 4 —8 5 —84} tal.

Jęczmień wielki 5 5 —59 tal.
Owies 36—39 tal., na dostawę wiosenną 50 funt. 37 tal.
Groch do gotowania 9 2 —94 tal., na paszę 90—92 tal.
Olej rzepiowy 17-}—} tal., na Styczeń i Styczeń Luty 171}—£ tal., na 

na Luty Marzec 17^-—-T‘̂  tal., na Marzec Kwiecień 17}— TV tal., na Kwiecień 
Maj 17-}—17 ta l, na W rzesień Październik 15r\  tal.

Okowita bez beczki 29} tal., z beczką 29} tal,, na Styczeń i Styczeń Luty 
29}—} tal., na Luty Marzec 29}— } tal., na Marzec Kwiecień 30} —}  tal., 
na Kwiecień Maj 31—}— 31 tal., na Maj Czerwiec 3 2 —31 § tal., na Czerwiec 
Lipiec 32-f— } tai.

S z c z e c i n ,  22. Stycznia.
Zyto 8 2 —83 ta l., na dostawę wiosenną 83}—82 tal.
Olej rzepiowy 17f tal., na Kwiecień Maj 16f- tal.
Okowita 12 proc., na dostawę wiosenną 11} proc.

Przybyli do Poznania 23. Stycznia.
B A Z A R  : S z o łd rz y ń s k a  z L u b asza ,  K icrsk i  z Poi ls to l ic .  Mroziriski z C hw ałkow a .  
M O T E L  R Z Y M S K I  B O S C H A  : B ro n ikow sk i  z K orzec ina ,  Griehe l  z N apachan ia ,  

L iv iu s  z T o r o w a ,  Z yc h l iń ska  z P ie r s k a ,  K ru s c h k y  z B e r l i n : ,  W i in s c h e ,  S e h a r f  
i G iin the r  z Lipska ,  H aas  i H aagen  z MógUńcyi 

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I  U S A  : Michael z B er l ina ,  P i c h t  i K lerom  z S zc ze ­
cina S ieve rs  z L ipska  i l l a n f f  z S k w ie r z y n y  n. W .

H O T E L  B A W A R S K I :  Hadzibor  z N e u -L a tz ig ,  Koszu tsk i  z P opów ka .
H O T E L  D U  N O R O :  K u n d le r  z P opow a ,  T o m ic k a  z L u b l in a ,  P ra l i  z O brzycka ,  

A n d e r s  z N iego lew a ,  Z o rn o w  z Szczecina,  Neese  z Bie lefeld ,  M enard  z B y dgoszczy ,  
Sec kel sohn  z Berlina .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  T a fe ls k i  i R ogozińsk i  z S o b o ty ,  R adz iszew ski  z W r z e ­
śn i ,  Kie rski z Goniezek,  P rze ra dz  i i proli. T r e p i ń s k i  z S taw ia ,  D u tk iew icz  z K a -  
ta rzy n o w a .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Szczanieeki z C hark o w a ,  B usse  z J u r k o w a ,  R ich te r  z B y d ­
goszczy,  W o l lm a n ń  z Milicza,  W o l lm a n n  z Ś r e m u ,  M arks  i B erg m an n  z B er l ina ,  
Boas z Gdrl it z .  Glass z G rodziska,  M ierzyńsk i  z W o tk o w i t z ,  W m t g e  z S t a r o g r o d u ,  
S l inow sk i  i Schu lz  z M iędzyrzecza .

H O T E L  P A R Y Z K I  : p ro b .  F rom lio lz  z Nekli ,  S te in e r  z R y c z y w o łu ,  S c h n e id e r  
z K iszkow a ,  C h y b k o w sk i  z O pa tów ka,  O grodow icz  z N o w eiw s i ,

H O T E L  W I E D E Ń S K I :  G ie rs rh  z Ciesiel .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M  : B erg em an n  z Leszna ,  Res te l  z B ydgoszczy ,  W a l l s t e in  

z G łogowa.
P O I )  T R Z E M A  L I L I A M I :  W i lc za k  z T e m p l in a ,  K n o l l  z Grodziska

2 Sgr.

T eatr m iejski w Poznaniu.
W  czwartek: Na benefis panny Schneider, jf*0~ 

CZtytion Z  W j o n j u m e a u , komiczna ope­
ra w  3. aktach. Muzyka Adama.

W  piątek nie będzie przedstawienia z powodu 
przysposobień do przedstawienia sobotniego na 100 
letni jubileusz urodzin Mozarta.

W księgarni Nowej A. Poplińskiego w P o z n a ­
n i u  Garbary Nr. 45. wyszło z druku z polecenia 
Najprzewielebniejszego Arcybiskupa:

FESTUM B. ANDREAE B0B0LAE
M a r t y r i s  S. J.

do Mszałów w cenie . . .
do B re w ia rz y .......................1

Konsultacye dla chorujących na syphilis, w yrzu­
ty  skórne i liszaje wszelkiego rodzaju, odbywają 
sig codziennie z rana od godziny 8 — 10. i po połu­
dniu od 2— 5.

Dr. August Loewenstein, lekarz i chirurg,
przy wielkich Barbarach Nr. 13. na dole.

FO R X EPIM A
z najsłynniejszych fabryk poleca w  wielkim dobo­
rze Meyer SŁantorttwicz,

przy Rynku Nr. 52.

OBW IESZCZENIE.
Niżej podpisany mam chęć sprzedać z wolnej 

ręki dwa domy, nowo wybudowane, jeden masiw, 
drugi fąchwerk, z ogrodem, zdolne do użycia na 
szynk lub oberżę, razem, lub pojedyńczo a to 
pod Nr. 278- obok F ary  na W arszawskiej ulicy 
w  Gnieźnie pod korzystnemi warunkami.

1 .  MAarmoliński Z G n i e zna.

Makuchy rzepakowe i lniane 
prtżewybomeyo yatunku ofia­
ruję tanio

H eim ann M arcu s ,
na rogu R ynku i Wronieckiej ulicy Nr. 91.

Groch do siewu u 
H eim ann M arcu s,

na rogu R ynku i Wronieckiej ulicy Nr. 91.

Groch do siewu ma znów do przeda- 
nia tWakÓb Pinn ,  Małe Garbary Nr, 14.

Najwyżej czcigodni Mężowie!! J ó z e f i e  K a l a ­
s a n t y  J a k u b o w s k i ,  były Nauczycielu przy K ró- 
lewskiem Gymnazyum w Poznaniu, Księże W o j ­
c i e c h u  T w a r d o w s k i ,  Plebanie Gozdowski, nasz 
kochany Komendarzu, Dziekanie foralny Miłosła- 
w ski!

Tobie Józefie! za Tw ój grosz i całki nakład pie­
niężny. Tobie Księże Wojciechu! za Twoje naj­
gorliwsze starania, osobiste trudy w jeżdżeniu, do- 
zieranin, umawianiu sig nie raz aż do potu czoła, 
z ludźmi,  rękodzielnikami i onych opłacaniu, przy 
przybudowaniu nam naszego parafialnego kościoła 
w Kaczanowie. Za tę wspaniałą strukturę — za 
ten piękny jego dziś widok architektoniczny — za 
to Boskiej czci i chwały powiększenie — za tg naszą 
w ygodę, gdzie dziś, nie jak  przed tern, jeden na 
na drugim , ale każdy z nas i naszych kochanych 
dziatków, klęcząc, swobodnie wznosić może swe 
ręce ku N iebu, czcić i chwalić Boga a W am nieść 
szacunek i pamięć, która wiecznie przechodzić bę­
dzie z ust do ust z pokolenia na pokolenie.

Cześć Wam Panowie przed NajprzeWielebniejszym 
Arcy Pasterzem i Jego obydwiema Archidyecezya- 
m i, cześć Wam na wieki — cześć i chwała po w szy­
stkich krańcach ś»viata.

Kaczanowo pod W rześn ią, dn ia l8 . Stycznia 1856.
Kollegii im  koście lne .  D ozór  g m iny .

Wojciech Wojciechowski. Franciszek Topoleicski. 
Franciszek Andrzejewski. Jan Wroński.

Dozór szko lny .
Wojciech Lisek. Jan Knasiewicz.

M ateusz Nowaczyk.
W  imieniu młodzieży szkolnej 

Cwojdziński i Nauczyciel miejscowy.

Szuka sig pomieszczenie na zarządzeg majętności 
ziemskiej, w razie potrzeby z przypoźyczką pie­
niężną. Adress: Mouitnle% poste restante,
signo: C .  € '„

Świeże wędzone W e s C r s k i e  lO -  
S O S i e  bardzo przedniego gatunku otrzymał

Izydor Musch,
plac Wilhelmowski 16a pod Z łotą kotwicą.

Kurs giełdy berlińskiej.

Sto­ Na |i r . k u r a n t
Dnia 22 .  S tyczn ia  1856. li?j)Ct. pni>ię-

rami.
gotowi*

zn*-
Pożyi zka i7 tjdowa d o b ro w o ln a  . . . . — 100}

(lito z roku  1850.  . . . i i — 101
dito z roku  1852. . . . •U — 101
(lito z roku  185-3. . . . 4 97 —
(lito z roku  1854.  . . . 44 — 101

On lig (ling i s k a r b o w e g o ........................ 34 - 87}
(litu n re m ió w  hand lu  m orsk iego  . . --- 150 —
ii i to Marc liii E l e k to r a ln e j  i N ow ej 3,1 8 6 }
ditn mi as ta B e r l i n a ................................ H — 100}
(li 10 d i to  ................................ 34 — 86

Listy z a s ta w n e  Marchii  E lek t ,  i Nowej 31 — 97}
dito P r u s  W s c h o d n i c h .  . . 31 — 9 1 }
dito P o m o r s k i e ........................ 3.i 9 7 }
(lito W .  X. Poznańsk iego 4 10 0 J _
dito W .  X Pozn ( n o w e )  . 31 — 9 0}
dito S z l ą s k i e ............................ 31 9 H —
dito P r u s  z a c h o d n ic h . . . . 31 — 8 7 }

Bilety re n to w e  P o z n a ń s k i e .................... 4 9 3 }
Louis d o ry  . — 109}
A kcye  kolei Żelazn. S t a r o g r  Poznańsk . 4 93 —

P rzy  Butelskiej ulicy 18. jest kilka nowo urzą­
dzonych mieszkań o 3. i 2. pokojach, zaraz albo od 
1. Kwietnia r. b ., do wynajęcia.

W ielki mi* salonowy
przy placu Sapieźyńskim, jest 
codziennie od 10. godziny z ra­
na do 7. wieczorem otwarty, 
ku łaskawemu odwiedzaniu. —

________  Spis przedmiotów do obejrze­
nia w ystawionych, obejmują afisze.

M .  M u h z .

i

m  TARGOWE
Dnia 23 .  S tyc zn ia  

1856 r.

iii i e ś c i e  P o  z n a n i u.
t»l. I si r. j

Jo 
ta 1.1 Kier. io.

P szen icy  p i ę k n e j , szefel  po 16 garn 4 __ __ ■ 4 17 6
Pszen icy  ś r e d n ie j .  ........................ 3 — — 3 10 —
P szen icy  o r d y n a r n e j ............................ 2 17 6 2 2 0 —
Z yta  p rzedn iego ,  szef, 1 .................... 3 7 6 3 16 —
Żyta  poś ledniego . . .  .................... 3 — — 3 5 —
J ęczm ien ia  dużego ,  s z e f d ................ — -• 2 20 —.
J ecz m ie  ia m a ł e g o ................................ — — — — —
O w s a ,  sy-efel . .................... 1 13 4 1 17 6
G rochu  do g o to w a n ia ,  szefel . . . — — .... _ —
T a ta rk i  szele l ............... ... — — — — —r
Zw nin iaków  , szefel . . . . . . . . 1 — 1 5 —
Masła , g a r n i e c ........................................ 2 10 — 2 15 —
K oniczyna  cze rw ona  . ; ..................... - — — — —
K oniczyna  b i a ł a ................................... — ~ — — — —
S ia n a ,  c nu lna r  . . . .  . . . — 20 — — 22 b
Sio  m y ,  kopa po  1200 fu n t ...............
k jo ci t (mi t beczka  1 gu  k w . łn t t  a j ,-al

9 -T -- 10 — : —

d nia  22. S t y c z n i a ................................ 27 15 — 2 8 — —
dnia  23 .  ~ ................................. 27 7 6 27 22 6


